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Komedyopisarz. O 


Urodzony 1. Lutego 1735. w Dubiecku. — Zmarły 14. Marca 1801. w Berlinie. „7 


Biograficzne szczegóły rozwinął Julian 
Bartoszewicz w Zycior. Znakom. Mężów. 


Jest autorem komedyi: 


Statysta, w 3 ak. proza. Warsz. 1780. 
w Śce str 136. druk i nakt. Grólla — (wy- 
dana w Czerwcu). 


łŁgarz kom. w 3 ak. proza 1780. w 8ce. 
Warszawa. 

Solenizant kom. w 3 ak. prozą 1780. 
w Sce Warsz. druk i nakł. Grólla str. 95. 

Drugie wydanie wszystkich trzech komedyi 
jest w dopełnieniach dzieł jego, Warszawa 
1830 —2. 

W rękopiśmie zostają według Jaszowskiego 
Stanisława : 

Rubasznieki, komedya; 


Papillot komedya, które raczej są jedną 
i tą samą komedya majaca tytul: Po mo- 
dnemu, tudzież Frant, obiedwie trzechak- 
towe. 

Trzy pierwsze sztuki, które wydał pod 
nazwiskiem swego sekretarza Michała Mowiń- 
skiego, grane były w teatrze warszawskim. 


Zdaje się, że nie wiele cenił te prace swoje, 
skoro je cudzem osłaniał imieniem, alboli też 
wołał isć w ślady dostojnych osób górujacych 
godnością świecką lub duchowua, jakto czy- 
nili Naruszewicz, Czartoryjski, i nie 
chciał nazwiska swego zespolić z przypomnie- 
niami komedyantów, bo jeszcze, wówczas 
Wszystko eo tchnęło scena ulegało pewnemu 
Poniżeniu. 

, Rzecz dziwna, że Krasicki tak wzorowy 
Pisara w innych rodzajach wierszowawia, a 
Stównie w satyrze i przypowieści, nie od- 


pietnował geniuszu swego w komedyi. po- 
mimo iż równocześnie kiłku pisarzy jemu. 
współczesnych, lubo mniej zdolni i mniej wy- 
kształceni, iepsze aniżeli ov, układali ko- 
medye. 

W czćm szukać wyjaśnienia tego? 

"y 

Co jest zadaviem dramy w ogóle? Drama- 
tyczność rozwięzuje zadanie najtrudniejsze, 
rozwija myśl w działaniu, czynem uzewnę- 
trznia świat wewnetrzny; tu sama epopeja 
lub sam liryzm nie wystarczają, ale te dwa 
czynniki poezji splatają się w spójnią, gdy 
chcą działaniem rozsnuć obraz żywota. Co 
duch geniuszu rozpowiada, wymarzy, opisze 
słowami, to poeta dramatyczny uzmysłowia 
słowem w czynie, — uobecnia pobudki czy- 
nów takowych, uosobieniem każe im świad- 
czyć o życiu swóm, — Tutaj działanie i od- 
działywanie przedstawić muszą to, co roz- 
więzuje epopeja opisowością, a liryka wypo- 
wiedzeniem uczucia, — tutaj nie przemawia 
malowidło kolorytem obrazu, ale wyskakuja 
posągi rzeźbiarzy, płaskorzeźby Ssnycerzy, i 
ożywione iskrą ducha, stają się ludziom po- 
dobnemi i życiem, i ruchem i namiętnościami, 

To też dla tego, niesłychana trudność być 
dobrym poetą dramatycznym. — Ilużto nie- 
poświęconych, skraść chciało Jowiszowa iskrę, 
aby człowieka stworzyć i myślało, że posąg 
ich przemówił, gdy to było zawsze iluzyą, i 
zawsze statua kamienna Don Pedra. 


Dla tej to trudności, wielu  znakomi- 
tych poniekąd poetów, celująac we wszyst- 
kiem, upadli w dramie, jak np. Kraszew- 
ski, Karpiński i t. p, — Krasicki 
nie postąpił dalej od nich, kreślił wesołki 
raczej dla własnej rozrywki, niżeli w celu da- 


wania ich na scenę — nie szło mu o efekt, 
o dramatyczność, o treść i powikłanie dla 
tego też nie możemy je mierzyć miarą tą, 
jaką mierzymy nieporównane do dziś dnia 
jego satyry lub bajki i przypowiastki. Jeżeli 
więc oceniając krytycznie komedye jego, nie 
zamilczamy 0 ich niedosiatkach, nie ubliża to 
wcale zasługom poety, który wielkości swej 
dobił się tylko temi pracami, na których jako 
autor, położył swój podpis. — Rozbieram więc 
komedye Krasickiego, nie dla tego, żeby mi 
szło o wykazanie ich ujemnej strony, ale dla 
tego, Że i to, co on za drobnostke jako owoe 
chwilowej rozrywki uważał, godną jest zwró- 
cenia uwagi krytyki. Najmniejsza bowiem 
praca po mężu tak niepoślednich zasług, go- 
dną jest roztrząsnienia i szacunku. 


Przypatrzmy sie komedyom tym. Układ ich 
też same ma zalety i wady co układ komedyi 
autorów jemu spółczesnych. Treść ich mało 
zajmująca i mało dramatyczna. 


Weżmy komedyą Soleni za n tiam 


Mała to wesołka, a działają w niej aż 18 
osób; — złożyły się one na utworzenie scen, 
nie utworzywszy komedji, 


Treść jej prosta: 


Leander odziedzicza wielki po rodzicu spa- 
dek, traci go w Warszawie, i wraca do do- 
mu, otoczony hałastrą okradających go sług 
i dworzan. Nie pomagają gderania szafarza 
Bartłomieja, aż przybywa strs; Staruszkiewicz, 
nabywca wszystkich wekslów Leandra, przeba- 
cza mu, i żeni go z córką Cześnika nie wy- 
stępującą na scenę, 


Kobiety wychodzą dopiero w końcu aktu 
drugiego i wystawione są niezgrabnie. 


Nie złe są sceny pojedyńcze jakoto aktu I. 
scena 7. i 10., łepsza rozmowa Staruszkiewi- 
cza z Bartłomiejem (A. IŁ. s. 2.) gdzie sza- 
farz odczytuje spis długów pana swego. Po- 
czątek sceny VIII. A. II. jestto obrazek 
z natury zdjęty. 


Sa to jednak drobniuchne, dosyć szczęśliwie 
ujęte chwile, nie podnoszące wartości całego 
pomysłu, mogące służyć tylko do wykazania 
nam pewnych towarzyskich zwyczajów obej- 
ścia domowego, zabaw przy uroczystych ze- 
braniach (jak tu np. kozaczek pra w salonie 
na baadarze — biją alarm na przyjecie gości) 
i wysłowień wyszłych już dzisiaj Z użycia. 
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Podobnież komedya Statysta — to nie 


‘komedya, to satyra prozą dyalogowana, prze 


ciw roicielom 0 nowych odkryciach w rolni- 
ctwie i handlu, o politykach dyplomatycznych 
wywięzujących z jednej szklanki wody cały 
dramat przeobrażeń dziejowych. —— Miłość 
Erasta i Kunegundy, to przypięty kwiatek do 
kożucha, — 


Pan Myślicki otoczony roicielami pomysłów 
Rolnickim, Handłowiczem i Uważnickim, uwo- 
dzi się ich dociekaniami, ztąd dobre sceny 5. 
16. i 7. aktu igo, scena 5. aktu Ilgo, gdzie 


najeudaczniejsze projekta łudzą wyobrażnią 
Myśliwskiego. Satyra na teoretyków nie 
praktycznych. Są tu projekta ułatwiajace 


rolnictwo, jak np. zastąpienie narzedzi rolni- 
czych uzyciem butów gwoźdzmi obitych i t. p. 
Mumorystyka rozprowadzona jest dosyć zrę- 
cznie. Najlepiej udała się Kokoszyńska och- 
mistrzyni, która wypiastowawszy matkę i cór- 
kę, ma prawo łajać wszystkich bez litości, 
np. scena 12. akt Li s. 4. akt NE Myślieki 
chee wydać córkę za Uważnickiego, bo ten nad 
nim przewodzi, swoim głębokim rozumem ra- 
bina., Nie pomagają rady Rostropskiego, prosby 
Erasta i łajania Kokosznickiej. W akcie do- 
piero 3cim Figlacki, pokojowiec Erasta, prze- 
biera się za doktora Pankracyasza i niby Sta- 
tysta, właściwie Alchimista wróżbita z gwiazu, 
przepowiada przeszłość, rzuca grozby taje- 
mnicze, a na końcu» rozkazuje 4 wyroku 
gwiazd, aby Myślicki wydał Kunegundę za 
Erasta, inaczej ród jego wyginie. "feu pod- 
stęp łatwo się powiódł. 

W całej sztuce nic nie przypomina naro- 
dowego typu. Wsżystkich owoczeszych pisa- 
rzy komedye, niemal zawsze odnosiły się 
przynajmniej do Warszawy, szczególniej sztuki 
Bohomolca. tu i tego nie ma. — ŻZnać 
po obudwu sztukach. ze pisane za granicą — 
nie je nie wiaże do kraju, a ze sam krój 
ich cudzoziemski, dia tego trndno dopatrzeć 
w nich zalet, pomimo iż styl sztuk odpowiada 
uczuciu dobrego smaku. 


Komedya rekopismienna Frant w 3 akt. 
przedstawia obłudnego kłamcę, który pozor- 
nem ugrzecznieniem, przesadnem przymilaniem 
się każdemu — stara się o wszystkich wzglę- 
dy, oczerniając i różniąc między sobą strony 
i ciągnąc ztad własuy pożytek. — Dzia du- 
siewicz ojciec Koastancyi i Pradziadaw- 
ski ojciec Leaudva, myśleli addawna o sko- 
jarzeniu dzieci swoich — ale wszedł pomiędzy 
nich Przemysłowski, któremu posag so- 


wity Konstancyi zawrócił msśl i głowę. — 
Poróżnia on starców pomiędzy soba tak dale- 
ce, że ani ślimaczej powolności perory sa- 
siada Powolskiego —- ani łacińskiemi fraze- 
sami ukwiecone przełożenia Alwarskiego byłe- 
go nauczyciela Leandra — ani wpływ Starskiej, 
ochmistrzybi, rozdwojenia do spójni przywieść 
nie mogły, 

Plotki Przemysłowskiego zręcznie są w dya- 
log wnieszczone. Nie opowiada on bowiem 
zmyśleń, nie bawił się długo z kłamstwem — 
ale zawsze rzuca półgębkiem słówko jedno i 
drugie znaczące, % którego strona ohrażona 
snuje domysły najniekorzystniejsze, Jestto 
zwykły sposób okłamywania przez plotkarzy, 
mogą bowiem tym sposobem jeszcze wyprzeć 
się kłamstwa luh wytłumaczyć się na korzyść 
swoja. 

Próbkę podobnego dyalogu podaję: 

Przemystowski doniósł Dziadusiewiczowi, że 
niby Pradziadowski mieni go lichwiarzem — 
Dziadusiewicz rozzłoszczony niechce widzieć 
nawet Pradziadowskiego. — W krótce spo- 
tyka go i oburzeny ucieka przed nim z po- 


koju. (Se. 7 Ak, ligo.) 


Pradziadowski zdziwiony pyta Przemy- 
słowskiego: 

Coż to? słaby to JP. Dziadusiewicz. 

Przemysłowski. Tak jest (śmieje sie), 

Pradziadowski. Bzego się WPan śmie- 
jesz? 

Przemysłowski. A! tonie! (smieje ste) 

Pradziadowski. Ale proszę mi powie- 
dzieć. 

Przemysłowski. Na co się to WP. zda. 
Gdybym ja naprzykład powiedział, iż JP. 
Dziadusiewicz w myśli — ale... 

Pradziadowski. Proszę dokończyć. 

Przemysłowski. "Co tego, to wyba- 
czysz WP. Dobrodziej i% uczynić nie mogę, 
i tak ledwom się już nie wygadał — praw- 
da, że... 

Pradziadowski. Cóż takiego? 

Przemysłowski. Ej! to nic. Ja to cheia- 
em... 

0 puka iż EN Meiwy Panie -- miłość 
<DIEGO, .. 


Przemysłowski, Ale bo to czasem, 
co się czyni z gruntu enoty, przestroga... 
na przykład... 

Pradziadowski. Ach! Mciwy Panie! 
nczynisz WP. akt enotliwy, heroiczny, gdy 
raczysz mnie przesirzedz, oświecie. 


Przemysłowski. Może też to żartem 


wymówił — a jahym —— 

Pradziadowski. Czy żartem — czy zdo- 
prawdy — proszę, 

Przemysłowski. Ale.... a wreszcie.. 
choćhy naprzykład z strony genealogii... oso- 
bliwie.. 


Pradziadowski (s passyg). Jak to! Pan 
Dziadusiewicz zadaje mi chłopstwo? Nauczę 
ja jegomości — (odchodzi). 

Przemysłowski (goni). Ale Mci Dobro- 
dzieju — moment! 


Nie zły to pomysł najprędszego poróżnie- 
nia dwóch kontuszowców, zadając jednemu 
imparitatem, drugiemu lichwe. — Na pod- 
stawie podobnych natracań ze strony Przemy- 
słowskiego, dwaj starcy srożą się na siebie, 
aż w końcu zszedłszy się razem mimo wie- 
dzy Franta, przekonywują się dowodnie, iż 
są zwodzeni, i wypraszają Przemysłewskiego 
ze swego domu. 


W postaciach starców, Powolskiego, Al- 
warskiego i Przemysłowskiego i w układzie 
komicznym sztuki jest dużo materyalu do do- 
brej komedyi. Gdyby który pisarz tegocze- 
sny zręcznie te osnowę podjął i przerobił 
dyalog — sztuka pokszaćby się mogła na sce- 
nie. Układ w niej i sam pomysł lepszy jest 
niż "winnych komedyach Krasickiego — nie 
dostaje wszakże jej soli atyckiej, którą prze- 
szły satyry jego, — nie dostaje jej nawet tej 
przysłowiowości wyrażeń i humoru czasem ru- 
basznego, którym wyróznił się Zabłocki. 


Już przez wzgląd na te komedya i na tę 
o której mi mówić przychodzi — nie zasłu- 
żył Krasicki na to przemilczenie, jakie spo- 
tkało go we wszystkich dotychczasowych opo- 
wiadaniach o komedyi polskiej — lub na to 
potępienie, jakie go spotkało w pamiętniku 
literackim 1850 roku. 

(l. a) 


m—sza10A 64 Om 


ZBIORY ARCHIWALNE. 


Anna Lipska, Ksieni Kiarysek w Sączu, potwierdza ustawy garnczarzóm, kowalom, 
bednarzom i rusznikarzom staro -sądeckim w jeden cech połączonym. 


In Nomine Domini Amen. | Anna Lipska 
Abbatissa cum toto Conuento Sanctimonia- 
iiu(m) autiq(uae) Sandecz, Ordinis S. Clarae, 
tituli SQanctis)s(i)mae Trinitatis, His praesen- 
tibus literaris significam(us), ac omnibus tam 
huius quam futuri saeculi ad | certam notitiam 
deducimus: quod cum ad praesentiam nostram 
accesserint Famali Ciues n{ost)ri Joannes Gut, 
Vałeutinus Cymor, seniores Magistri artis figu- 
linae, Sebastianus Tymowski Magister artis 
fabrilis, Paulus Gloucius Magister artis dole- 
ato|riae, albertus Lypniczki Magister artis se- 
rifabrilis, et à nobis su(p)pliciter postulaue- 
rint, vt eis Prinilegia infrascripta et institu- 
tiones: secundum consuetudines antiquas in 
Contubernijs obseruari solitas, authoritate n(o- 
st)ra approbare et confirmare dignaremur. | 
Nos hiś omnibus visis, perlectis et maturo 
consilio consideratis, ob meliorem illoru(m) 
disciplinae cum ijs rebus, que at Dei honorem 
ac pietatis Chrystianae obseruantia(m) spec- 
tant, conformationem: prinilegia, lauda et 
o(mn)es institutiones infra scriptas, appro- 
bandas esse duximus, prout in nomine Do- 
mini approbamus confirmamus, vobur(que) et 
vini suae firmitatis ea omnia euiterāis tempo- 
ribus habere volumus. Quae sic incipiunt. | 


Naprzod powinnosc ich bedzie, aby w ka- 
zdym roku był wybierany starszy, to jest 
Cechmistrz przes wszystkie Mistrze, kiedy 
Electia przypada Panow Kadzieć, a zeby Pa- 
nowie Starszy po wybieraniu ich przysięgi 
czynily z Cechmistrzem na miejscu zwyczay- 
nym, iako iest postanowienie w innych ee- 
chach, à pierwey nizli obiorą nowego Cech- 
mistrza, przesły z starszy|mi mają lidzbę 
vczyńić na kazdy rok wszystkiem Braciey Ce- 
chowey, ze wszystkich składek mistrzowskich 
y tewarzyskich. A gdyby Towarzys rzemie- 
sła któregokolwiek z tych „wyzei miasuwanych 
przywędruwał do miasta, à chciałby rzemiesło 
robić, y mieskać w mieście, albo misterya 
przyiac, tedy powinien pierwey nizeli przy- 
mie cech, rok cały v Mis|trza ktoregokolwiek 


W imię Pańskie amen. Anna Lipska Ksieni 
zcałem Zgromadzeniem Zakonnice staro - sądec- 
kich zakonu świętej Klary pod wezwaniem 
Przenajświetszej Trójcy. Oznajmiamy niniej- 
szem pismem, podając do wiadomości wszyst- 
kim tegoczesnym i potomnym: iż Sławetni 
Obywatele Jan Gut, Walenty Cymor, Starsi 
Mistrzowie rzemiosła garncarskiego, Sebastyan 
'Tymowski Mistrz rzemiosła kowalskiego, Pa- 
weł Główka Mistrz rzemiosła bednarskiego, 
Wojciech Lipnicki Mistrz rzemiosła szychter- 
skiego (rusznikarskiego), stanawszy przed 
nami upraszali nas pokornie, abyśmy im wy- 
pisane niżej przywiieje i ustawy, które po 
dawnym zwyczaju w cechach zachowywane by- 
waja, powagą naszą umocnić i potwierdzić 
raczyły; i że my przeglądnąwszy, przeczy- 
tawszy i dokładnie rozważywszy w całości 
przytoczone niżej przywileje, uchwały i usta- 
wy, postanowiłyśmy je petwierdzić dla spra- 
wienia lepszego porządku w obrzędach tycza- 
cych się czci Bozkiej i$gbobożności chrześciań- 
skiej: jakoż w imię Pańskie uznajemy i 
potwierdzamy chcąc to mieć, aby po wieczne 
czasy moc i wagę zachowały. Bramią zaś te 
ustawy jak następuje. 


przerobić, a dopiero przerobiwszy, misteryją 
przyjac, a przyiawszy naprzod tego potrzebu- 
iemy, aby był dobrej katholiczkiey wiary, we- 
dług koscioła swieutego katholickiego rzym- 
skiego, do tego aby mieyskie prawo przyiął 
wprzod, a potym aby cech przyiał, a dał 
wstępnego Cechmistrzom złoty polski y gro- 
szy sześć, przytym aby | staki robił według 
dawnego zwyczdiu y miary wydaney od star- 
sych, ate sztuki mają być robione v starszych 
Mistrzow z ich materyei przy Braciej: z kto- 
rych sztuk naprzod garncarzskie takowe bydz 
maia, to iest trzy garncze, trzy dzbany, trzy 
rynki y trzy dunicze; garnce mają bydz wy- 
sokie y dzbany na trzy piędzi i dłoń y cło- 
nek, szerokie na trzy | piędzi i dłon, wedlug 
proporcyei y miary; dunice y rynki takze sze- 
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rokie na trzy piedzi y dłon y członek, A zaś 
kowalskie sztuki mają być takie robione, pod- 
kowa z jedney syny zelaza wygrzewana, ko- 
łodziejska siekiera ze dwa syn zełaza. Bed- 
narska zaś takowa sztuka bydz powinna, kadz 
kimowana- wanna i achtel. Szychterzka zaś 
ma bydz takowa sztuka robiona, muskieth 
zrobić i osadzić z rurą na pięc piędzi; zzam= 
kiem krytem, który muskieth, ma być w ce- 
chu pomienionych rzemiosł, na potrzeby tak 
mieyskic, iako y processye tak  klastorne 
iako y farnie. A slosarzska zaś sztuka iest 
takowa, slepy zamek zrabić ingrychtowy, 
kłótkę wielką sperowa, któraby się zamykała 
we troie, | które sztuki wszystkie pomienio- 
nych rzemiest, aby sie podobały Panom Mi- 
strzom Starszym. Przy tych tedy sztukach 
winien Bracia cestuwać swoim sumptem, a po 
oddaniu, sztuk takowych powinien na wszyst- 
ke Bracią zgromadzenia pomienionego sprawic 
iuzyoę y pułachtela piwa wystawić. A kto- 
ryby takowym sztukom niemogł dosić vczynić 
iako przystoi | powinien do skrzynki Brackiey 
dać za te sztuki złotych polskych trzy, które 
maią bydz obraczane na potrzeby do Ołtarza 
Katarzyny ś. cechu pomienionego. Misteryą 
takze po oddaniu sztuki swoiey ktorykolwiek 
Mistrz po oddaniu swoiey powinności: spra- 
wic powienien w tymze roku na wszystkę 
Bracią z zonami ich, natenczas kiedy mu na- 
znacą Panowie Starszy, to iest | kołacyą zwy- 
czayną y ieden achtel piwa wystawyc y ctery 
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funty wosku do Cechu y ctery funty procha 
powinien będzie oddać. A teraz Mistrz nowy 
powinien będzie posługi w cechu odprawuwać 
według powinnośći swoley: y roszkazanią 
storszey Braciey, tak długo az go drugi wy- 
swobodzi, a to pod vtratą Magisteryei swoiey 
kiedyby niebyi posłnszny, a gdyby | na Rzecz- 
pospolitą do posłngi niechciał iść kiedy ros- 
kaze Starszy takowego winien do Panow Ra- 
dziec oddać aby był karany za nieposłuszeń- 
stwo. Powinni tesz będa w kazde suchedni 
zalobną mszą za zmarłych przodków odprawić 
spiewana z processyą zwycainą za umar- 
łych y dzwonieniem dzwonow, oto sie ma sta- 
rac Pan Cechmistrz pod | winą pułkamienia 
wosku, a zarasz po załobney niszy ma bydz 
gromadzenie spolne, Przywiley y vchwały czy- 
tane, przy ktorym zgromadzeniu kazdy Brat 
powinien sie sprawić co który winien, pod 
wina: iako wyzei: któryby na załobney mszey 
nie był albo sie niechciał sprawuwać, trzy funty 
wosku przepada do Cechu. Powinien tesz bę- 
dzie | kazdy Mistrz vkazać list od miasta y 
Cechu dobrego vrodzenia y doskonałego w rze- 
miesle wycwiczenia; 4 to pod vtraczeniem 
cechu, co ma bydz w roku y sześći niedzie- 
lach. Takze gdyby sie trafił do przyiećia 
misteryci szyn mistrzowski al(ia)s Mastek lub 
Mastkowna tego cechu: tedy powinien będzie 
Mastek pułsztuki robić tylko y innych poło- 
wiczę powinności, posługi iednak wszystkie 
powinien będzie, iako y iuśi odbywać, 
(D. ć. n.) 


MAJMACZYN, 
chinska osada kupiecka koło Kiachty. 


(Dokończ enie.) 


Dom czyli sklep po chińsku zowie się „fuza“. 
Domy ich sa w ogóle niskie budowane z gliny, 
z wygiętemi malowanemi dachami i daszkami, 
„jeden od drugiego ani podwórzem, ani ogro- 
dem nie oddzielony, tak że cały kwartał zdaje 
się być jednym budynkiem. W środku każde- 
go domu jest mały dziedziniec kwadratowy 
lub prostokątny, czysto wymieciony, podobny 
do ozdobnego salonu, gdyz pnsiada kolumny 
Papierem oblepioue, latarnie różnokolorowe, 
A łatem obstawiony jest kwiatami w wazonach, 

tórych Chińczycy wielkimi są lubownikami. 

* środku każdego dziedzińca stoi ołtarzyk, 
Poświęcony domowemu bóstwu, wymalowane- 
MU na papierze; znajduje się także i drwał- 


nia ciesielskieini rzeźbami ozdobiona, prócz 
tego wymalowane są na niej lwy, smoki i ró- 
żne potwory. Okna mieszkań i drzwi wy- 
chodza na podwórzec. W oknach zamiast szyb, 
znajduje się papier natłuszczony, a 0a nim 
różnokolorowe figury poprzylepiane. W nie- 
których fuzach są szyby szkłanne u drzwi i 
ramy okien przyozdabiają pomalowane rzeźby. 
Mieszkanie knpca chińskiego w Majmaczynie 
składa się z trzech pokojów, pierwszy niby 
przedpokój; wnim nawprost drzwi przy ścia- 
nie lub w ścianie stni ołtarzyk, zwykle sta- 
rannie zrobiony, lecz przeładowany lakiero- 
wanemi ozdobami; świecą się tu kwiaty pa- 
pierowe i błyszczą różne figurki. Na ołtarzu 


składają ofiary dla boga srebra czyli handlu 
i dla boga ognia. 


W przedpokoju sa prawo przez drzwi ga- 
wieszone bogatą z czerwonego sukna zasłona, 
wchodzi się do obszernego pokoju, którego 
jedua ściaua złożona jest Z okien, wzdłuż 
ściany przeciwnej drzwiom stoi wielki lakie- 
rowany tapczan z pościelą, to jest z matera- 
cami i poduszkami z czerwonego sukna. Pod 
tapczanem zuajduje się piec, to. jest mosiężna 
fajerka, ua której zarzą się węgie. Na ścia- 
nie nad łóżkiem widać wielkie na papierze 
malowidła. W jednej z „fuzć widziałem pejsaż 
chiński; rzekę, most, file: las i mnóstwo 
ludzi konno AN ch w drugiej zacięta bit- 
wę, w iunej jakąś uroczystość dworska, naj- 
częściej jednak lwów malują. Przy ścianie 
naprzeciw okna stawiają stoły lakierowane 
bardzo pięknej roboty, a na stołach ołtarzyk 
dla domowego bóstwa. porcelanowe wazy 
czerwono niebiesko albo w kwiaty malowane. 


Po takim opisie wewnętrznego mieszkania 
chińskiego, i kilku innych mniej ciekawych 
spostrzeżeniach, przystępuje autor do kucha 
chińskiej. Zdaniem jego należy ona de naj- 
wykwintniejszych. Kucharze chińscy mają pod 
wzgledem zręczności przewyższać zawołanych 
nawet kuchmistrzów francuskich. 


„Byłem na dwóch obiadach w Majmaczynie — 
pisze p. Giller. — Przed każdą osobę stała 
czarka mała uapełniona octem i leżały dwie he- 
banowe pałeczki zamiast widelców. łyżka krótka 
porcelanowa, i takaż czarka do wódki, cały stół 
zastawiony był wazkamii czarkami, w których 
różne znajdowały się potrawy, Chińczyk bie- 
rze je pałeczkami z wazy i wkłada do czarki 
octem napełnionej, a później bardzo zręcznie 
temiż samemi pałeczkami kładzie potrawy do 
ust. Wszystkie potrawy mięsue i jarzynne, 
prócz mącznych i słodkich jedza z octem, a 
wszystkie oue są tłuste, korzenne i. dobrze 
ugotowane. Wi kuchni każda potrawa jest 
drobno pokrajana (dla tego noży przy stole 
niepotrzebuja), estetycznie w wazie ułożona i 
ozdobiona na. wierzchu czerwonym migdałem. 
Potraw było dwadzieścia kilka, między innęmi. 
dano wieprzowiuę drobuie pokrajana i. bardzo 
smacznie zaprawioną, paseczki ze skóry wie- 
praowej ugotowane ua miękko 7% korzeniami, 
potrawę z jakiegoś szczególnego rodzaju ja- 
rzyny, smaczne pirożki-i paszteciki, kiełbaski 
cieniutko <krajane i wyborne salcessnny, „ryb 
kilka gatunków p sosem i potrawką.jz jakich- 
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cis robaczków, zafarbowanych biało i czer- 
wona. kolłety drobne jak gałeczki, bardzo 
smaczne; dalej jakaś potrawę z miesa. ogórkówi 
sałaty, makaron z grochowej maki z jakas ro- 
ślinna potrawą, ciastka i leguminy, potrawę 
zwaną „karakalica”, to jest zupa z» robaczków 
do ślimaka podobnych, wreszcie ryż i wiele 
innych potraw zupeinie nic znanych kuchni 
europejskiej, Przed i po każdej potrawie na- 
lewają do malenkiej czarki goraca „mejagułeć, 
tj. wódkę z ryżu, która zaostrza apetyt, ima 
czysty zapach i ożywia organizm. Po ohje- 
dzie podają herbatę, która Chińczycy piją bez 
cukra, a klo chce, bierze na deser % dre- 
wnianych tac konfitury i owoce suszone: są 
to orzechy chińskie, daktyle, jabłka i imbir 
smażone w cukrze, rodzynki, migdały, cukierki, 
winogrona mrożone, sprowadzane z prowincył 
Kałgao. Winogrona te w wodzie prędko mię- 
kna i sa wcałe smaczne...“ 


Bardzo zajmujacym jest dalszy opis domo- 
wege pożycia majmaczyńskich Chińczyków. 


Gospodarz siedzi zwykle na tapczanie, pije 
herbatę i pali tytoń z „gauzyć, to jest małej 
metalowej fajeczki. Gościa wita poważnie 
nie wstając z miejsca, a gościom z Rosyi 
podaje rekę. Starsi zwykle koło gospodarza 
zajmują miejsce, a kupczyki i sładzy siedzą 
na krzesłach lub kręcą się po pokoju. Z po- 
wodu Świąt wszystkich gościnnie przyjmu- 
ja zmuszając do jedzenia i picia. Gościn- 
ność ich jednak jest interesowana. Ubiór 
ich jest nastepujący: nosza długą z rekawami 
suknię z jedwabiu, bawełny lub sukna, naj- 
częściej kołeru granatowego ; od kołnierza aż 
do pasa przeszyta jest na plecach szeroka 
taśma, na suknie wkładają pelerynki z reka- 
wami zwane „kurma“, siegające do bioder. Kur- 
my kobiet są długie az pe kostki, robia je 
z materyi jedwabnych, bawełniaaych lub futer. 
Na nogach maja buty niczgrahne æ grahemi 
białeni podesawami. Młodsi wasów ani bród 
nie noszą, Na wygolonej głowie zostawiają 
kępę włosów, które splatają w długi warkocz. 
Na głowe wkłada Chińczyk mały pilsaiowy lub 
jedwabny kapelusik z dnem okragłem, ozdo- 
bionym ua wierzchu strzałką lub gałka szklan- 
na lub metalowa, z pod której spływa rzęsisty 
kutas, najpospoliciej +z czerwonego. jedwabiu. 
Kapelusik <taki okrywa zaledwie wierzchołek 
głowy, pod nicgo kładą krymkę podobna. dos 
żydowskiej. Zima i latem ubierają się jedna- 
kowo, tylko że zimą suknie wałują i na uszy « 
wkładaja małe okrycia futrzane,: wielkości i 


kształtu ucha. Płaszczy i kożuchów nie 
znają..... 


Chińczycy znani są powszechnie z swej 
przebiegłości i pochopności do oszukaństwa, 
w Majmaczynie jednak zosiajac od lat wielu 
w jeauych i ciągiych stosunkach haudlowych, 
są bardzo rzetelui, 

Weksle kupieckie obiegeja w Chinach jak 
moneta. Asygnacye rządowe Bohdychana nie 
mają wiełkiego u kupców i ludności znacze- 
nia. Źłoto,i srebro idzie na wagę, a nie 
kursuje w monecie. Jednostką w wadze jest 
„lan“, który zawiera przeszło dziesięć złotni- 
ków rossyjskich. Pieniażek mosiężny z dziur- 
ka w środka zowie się czoki, Czoków na 
lan idzie podobnu okoie 3000. 


W kości i karty grywają Chińczycy na- 
miętnię i zdarza się, że jak w Europie prze- 
grywają niektórzy całe majątki. Podczas gry 
w kości maja przed sobą kupę czoków. Na 
środku stołu stoi waza, w którą miotaja ko- 
ści, wykrzykując niezrozumiałe jakieś dla ob- 
cych wyrazy. 

Chińczycy w Majmaczynie pochodzą wszyscy 
prawie z prowincyi Laisin położonej w pół- 
nocno- zachodniej stronie od Pekinga. Z wy- 
jatkiem Majmaczynu nie wolno im mieszkać 
w Mongolii. Kobiety nie ma ani jednej w Maj- 
maczynie. Rząd bowiem chiński dbając o czy- 
stość rasy nie pozwala kobietom mieszkać 
w miejscu, gdzie codzień przybywają cudzo- 
ziemcy. 

Cmentarza nie ma w Majmaczynie, trupa 
wiozą ztad za mur chiński do rodzinnej zie- 
mi; zwyczaj to piękny, dowodzący patryo- 
tyzmu, a przecież patryotyzm jest im nuie- 
znany. Sa oni wysoce obojętni na sprawy 
ogólne, na sprawy państwa, o całość jego nie 
bardzo sie troszcza, a ważne wypadki jak 
naprzykład nie uśmierzone od tylu lat powsta- 
nie i wojna z Anglia, o tyle tylko ich obcho- 
dzą, O ile wpływaja na handel a mianowieie 
na komunikacye, Wiadomości o tem co się 
dzieje w inaych państwach, mają bardzo nie- 
dokładne i nieintcresują się niemi wcale, Zadna 
myśl publiczna nie wzrasza ich serca i żaden 
pobliczny interes lub potrzeba nie daje iñ 
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energii i zapału. Są oni dumni ze swego 
rozumu i ze swojej cywilizacyi; przechwalają 
się i lekceważą inne uarody ale miłości :0j- 
czyzny nie znaja. Wszelki najazd i władza 
obca utrzyma się i utrwali w Chinach, jeżeli 
tylko szanować będzie ich zwyczaje i cywi- 
fizacye..... 


Prócz Chińczyków mieszkają jeszcze w Maj- 
maczynie a raczej przebywają tu, ezasowo 
w przejeździe Mongołowie. Bardzo ich łatwo 
odróżnić vd Chińczyków, różnią się bowiem 
zubełnie ubiorem. Mongołowie są roślejsi i 
mocniejszej organizacyi fizycznej niż ich po- 
braiymey Buriaci i Chiuczycy. Są lo ludzie 
wysokiego wzrostu, szeroey w plecach i wy- 
sokiej piersi. "Twarze szerokie, głowy wiel- 
kie znanego mongołskiego typu, mają wyraz 
dziki i surowy. Zimą noszą kożuchy, a na 
głowach ogolonych i ozdobionych warkoczem, 
czapki chińskiego kształtu oszyte futrem, z tyłu 
rozcięte i przyozdobione wstążką, spuszczoną 
na plecy. Noszą także takiego ksztaitu szare 
pilśniowe czapki. 


Część miasta, gdzie kupcy mieszkają, opa- 
suje parkan palisadowy, za nim w stronie po- 
łudniowej i zachodniej ciągnie się przedmie- 
ście, 'Tu ulice sa szersze, domy niskie takze 
z gliny nie łączą się z sobą i nie są tak 
ozdobne jak w mieście. Na podwórzach opar- 
kanionych utrzymuje się bydło, konie i wiel- 
błądy. Na przedmieściach zatrzymują się liczne 
karawany Mongołów i znajdują się także ogród- 


ki, które Chińczycy z wielką pielegnują tro- 


skliwością. Jarzyny o cały miesiąc dojrze- 
waja prędzej w Majmaczynie, niż w przyle- 
głej Kiachcie, co należy przypisać staranniejszej 
i umicjętniejszej uprawie, W ogóle kwitnie 
w Chinach ogrodnictwo podobnie jak rolnietwo. 


Na przedmieściu mieszka jeszcze i bieda- 
ctwo i znajdują się kużnie i szynki. 

Za miastem na horyzoncie widać pasmo 
wyniosłych gór, za któremi zaczynają sie już 
wielkie stepy i równiny Mongolii wschodniej, 
której stolica jest w mieście Arga odległem 
od Majmaczynu o 200 wiorst. 


R o — 


Księgarz berliński Behr wydał ważne dla dziejów 
polskich; „Listy Piotra de Noyers (sekretarza kr lo- 
wej Maryi Ludwiki od r. 1655 do 1659) z czasów 


wojen moskiewskich. Listy te, wyjęte z archywów 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, miały 
wyjść w Paryżu nakładem wydziału historycznego, dla 


braku jednak funduszów odstapiony, z stał cały zbiór 
Behrowi, który go własnym wydał kosztem. Znajduje 
się w nim 237 hstów, pełnych ciekawych wiadomości 
z tej smutnej epoki dziejów krajowych 


— Jak wielce rozwinęła się ostatniemi czasy biblio- 
grafia w Niemczech, dowodzi najlepiej znaczna ilość 
pism peryodycznych, poświęconych wyłącznie temu 
przedmiotowi. W zeszłym roku wychodziły następu- 
jące czasopisma czyste-bibliograficznej treści: „Nowe 
skazówki do bibiiografii i wiadomości bi- 
bliograficznych pod redakcyą Peizolda. Sera- 
peum, pod redakcyą Neumana. Bibliografia po- 
wszechna Tromela podaje miesieczny przeglad spół- 
czesnych utworów wszystkich lileratur europejskich, 
zaś Bibliografia powszechna dla Niemiec, 
wykazuje jedynie przy rost literatury niemieckiej nie 
czyniąc żadnego wyhoru dzieł i bacząc tylko na jak- 
największa dokładność. Różnojęzykowe literatury ko- 
ronnych krajow austryackich mają swój specyainy 
organ w Wurzbacha Bibliografiecznym central- 
nym organie państwa austryackiego. Znany 
bibliograf Trómel wydaje prócz wymienionego powy- 
żej pisma także Bibliografię dla lingwistyki 
iliteraltury wschodniej, a Steinschneider redaguje 
w niemieekimjęzyku Bibliografię hebrejską. Obok 
wielu innych jeszcze pomniejszych, w różnych miejscach 
i różnych zakresach czasu wydawanych pism biblio- 
graticznych zasługują na szczególną uwagę wychodzące 
w Getyndze eo pół roku Biblioteca historiae 
naturalis, Biblioteca theologica i Biblio- 
theca filologica. Literatura muzykalna posiada 
swój organ w Wykazie muzykaliów i pism mu- 
zycznych, wychodzących w Niemczech ikra- 
jach ościennych. Nadto ogłosił Grösse w języku 
francuskim ważną dla bibliografów publikacye Tresor 
des livres rares et precieux. Do najświeższych 
dzieł treści bibliograficznej należa: Bibliotheca 

eografica, Engelmanna, czyli wykaz dzieł geogra- 
Baych, ogłoszonych w Niemczech od połowy zeszłe- 
go stólecia do r. 1857, Bibliotheca egiptiaca 
d geograficznych inkonabułach, Chvulauta Bibliogra- 
fia historyi prawa w Niemczech, Kosty Pod- 
ręczny słownik do dziejów ścisłych umie- 
jętności, Poggendorfa Fałszywe i zmyślone 
miejsca druku itd.* 


— Szwedzka łiteratura powieściowa wzhogaciła się 
z schyłkiem upłynionego roku dwoma niepospolitej 
wartości utworami. Pani Emilia Flygare Carlen prze- 
rwała nareście długie i głębokie milczenie, w jakie ją 
pogrążył zgon jedynego, wiele obiecującego syna, i 
naprzód w feletonie dziennika Affondablad a nastę- 
pnie w osobnem, ozdobnem odbiciu ogłosiła nowa po- 
wieść dwutomowa pod napisem „Dom handlowy nad 
morzem“, Nie pierwszy to już utwor ulubionej autor- 
ki, gdzie główne działanie toczy się w prowincyach 
nadbrzeżnych, wszakże co do świeżości treści i upi- 
sów ma on przewyższać wszystkie dawniejsze, a kry- 
tyka niemiecka zalicza go w ogóle do rzędu celniej- 
szych dzieł na niwie literatur: powieściowej. Jedno- 
cześnie wydała także panna Fryderyka Bremer, po- 
wróciwszy z swej pielgrzymki do Jeruzolimy, nową 
jednotomówa powieść: Ojciec i córka. Poświęcenie 
się córki dla szczęścia i honoru ojca stanowi główną 
treść tego utworu, napisanego zreszta z właściwym au- 
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„toree wdziękiem i hamorem. Podnoszą wiele na korzyść 

nowego dzieła, że autorka pozbyła się w niem owej 
cekliwej i przesadnej sentymentalności, jaka mimo 
wielu niepoślednich zalet tehnęły nieraz jej prace po- 
przednie. Kilka powieści panny Fryderyki Bremer 
mianowicie Córki presyderta posiadamy w dobrym 
przekładzie polskim. 


— Podróże po centralnej Afryce od Mungo-Parka do 
dra. Bartha i dra. Vogia, przez dra. Ed. Schauen- 
berg. Pod tym napisem pojawiły się świeżo dwż ze- 
szyty obliczonego na dwanaście tomików dzieła. Pier- 
wsze trzy peryody odkrycia, tudzież fizykalne właści- 
wości środkowej Afryki zajmują jedna połowę pierwszego 
zeszytu,dalszy tok podnosi skazówki i wiadomości o Afry- 
ce, pozostałe z wirków starożytnych a mianowicie z dzieł 
Herodota, z opisów Eratosthenesa, Agatharehidesa, Pli- 
niusza syna, Klaudiusza Ptolomeja, tudzież z ksiag 
Arabów £Edrisego, Leona afrykańskiego, i Jbn Batuty. 
Następne odkrycia Portugałów, Francuzów i Anglików 
zamykają pierwszy zeszyt. Wszystkie szczegóły i 
ważniejsze wiadomości zebrał autor z starannym wy- 
borem, a każdą watpliwość sili się wyświecić kry- 
tycznem zgłebieniem rzeczy. Scieśniajac sie ile mo- 
źności w pierwszym zeszycie, rozpisuje się za to 
nieco obszerniej w drugim. Przystępuje tu już do po- 
dróży Mungo-Parka i równoczesnego mu majora (long 
tona, i kończy w drugim zeszycie, kiedy Munga-Park 
po niezliczonych przygodach ieiężkiej chorobie prze- 
bytej, zabiera sie z powrotem do ojczyzny, unosząc 
z sobą to pocieszenie, że nasycił sie nareście gorąco 
pożadanym widokiem Nigeru. Jeśli dalsze zapowie- 
dziane zeszyty odpowiedzą godnie początkowi, to mo- 
żnaby dziełu całemu z góry świetne wróżyć powo- 
dzenie i policzyć je do rzędu dzieł zarówno uży- 
tecznych i nauczających jak powabnych dla samej cie- 
kawości przedmiotu. 


— Adam Wolf ogłosił drukiem wynalezione w pesztyń- 
skiem muzeum narodowem Pamietniki księcia Józefa 
Khewenhiliera. Autor pamiętników będąc 33 lat jv- 
dnym z pierwszych doradźców korony, w różnych 
urzędach dworskich spisywał jaknajpilniej codzienne 
wypadki dworu, zmiany- polityczne. każde zdanie Ma- 
ryi Teressy i Cesarza Franciszka I.. każde posłucha- 
nie, każda przejazdkę, każde wreście celnicjsze we- 
sele, zabawy, pogrzeby itp. Rękopis znaleziony nie 
zdaje się jednak zupełnym, bo o ejmnje tylko zakresy 
czasu z lat od 1752—55, 1758—59, 1764—ü7. 


-- W Padwie rozpoczął sie druk znakomitego dzieła 
Forceliniego: Lexicon totius latinitatis, gdzie znaj- 
dą miejsce prace niemieckich uczonych. W tymsamym 
przedmiocie wyszły także w Niemczech dwie ważne 
publikacyc: Georga Thesaurus der classischen Lati- 
nität i Wawrzyńea Diefenbacha Glossarium lalino- 
germanicum maediae et infimae uetafis. 


— Zamiłowanie w przepysznych edycyach księgarskich 
obudziło się ostatniemi czasy na nowo we Franeyi. 
Księgarz Curmer np. znalazł 200: subskrybentów na 
swoje wydanie znanego dzieła O naśladowaniu Chry- 
stusa, lubo jeden egzemplarz kosztował 266 franków. 
Obecnie ogłosił tensam księgarz przedpłatę na prze- 
pyszna edycye Godzinek (Livre dHeures) królowej 
Anny bretańskiej, Jeden egzemplarz tego wydania 
o 500 stronnicach będzie kosztować 500 franków. 
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Główny Redaktor NI. Śzrzeniawa S$artyni. 


Z e. k galicyjskiej drukarni rzadowej. 


